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DO A Be 


Gdym poranku żyweta witał pićrwsze zorze 

Patrząc na fińskie wody, na północne morze, 

A myśl ranną, naprzemian odziewały w mary 

To góry z jasnych lodów, to bez zajścia skwary; 

Gdym potćm goniąc życie wdzięczniejszemi łaty 

Patrzył na Litwy lasy, i na Litwy kwiaty 

O! wtedy, i śród jawy i mar sennych tkanki 

Z róż i jasnych promieni tylkom widział wianki. 
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Ranki znikły, dzień życia słońce wzniosł ku górze, 
I przed oczy, na drodze, wskazał loty: swemi 
Zamiast ogródka kwiatów, wielki ogród ziemi, s 
Zamiast róż i promieni, błyski chmur i burze; 
A puścił w dzieje losów szezęścia złotą czaszkę - ` 
I podał loty serca wichróm na igraszk. — = 
Więc oczy patrząc: śledzą przeważenia szalki, ex 
Więc lica niknąc: dane przebywają walki; 


PSE 
PZŻ 
w 
uc) 


A serce bijąc, zwraca słowo py tające: 
»Czy te burze ‘grom cisną? czy też — błyśnie słońce?« 
; £ u ża LS Ę : 


Aleksander T. 


KILKA SŁÓW O WEDYCYNIE HERMETYCZNEJ. 


We wszystkiech odnogach wiedzy ludzkićj, których początki 
nikną w pomroce czasu, zapaleując się na ich historyą pićr- 
wolną, widzimy zrazu małe zrzódelka nieznaczne, zbiegają- 
ce się zwolna w potoczysly stramień, długo, kręto biegnący 
nim ujętóm w porządne karby zaczyna płynąć korytem. Wy- 
kształcone w naukę; biegu jednak nie mają spokojnego; — co 
pewien przeciąg napotykają się zawady, przez które cichy 
nurt jak kaskada się przelewa, burzące i w pędzie unosząc ta- 
mę chwilową; lab też rozpływa się na boki, rozlewa i niknie, 
albo nowe tworzy rzeki wiadoimości. z u onipin 

Tak z Alchemii rozbitćj © kamień filozoficzny powstała 
chemia, farmacya, metallurgia — it. p, Tak z szczupłćj 
liczby aforyzmów słarćj medycyny wypłynęło kilkadziesią, 
nauk, z klórych się składa dzisiejsza: sztuka lekarska. 

Raz zdobyta prawda nigdy nie ginie — lecz fałszów jest 
morze, a zjarna prawdy jak perły, cicho, nieznane w jego głę- 
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bi spoczywają. Więc są niecierpliwsi z ludzi lub wzrokiem 
obdarzeni bystrzejszym i widzą, lub zdaje im się że widzą 
do dna ciemnej toni i śmiało rzucają się w otchłań, aby zde- 
hyć skarby dla spółbraci, lub — dla siebie. Pićrwsi, błę- 
dne anioły zawcześnie strącone na ziemię, sądząc świat we- 
dług siebie, ukazują mu światło niebiańskie i łamią ręce z roz. 
paczy, że ździwiona gawiedź z pomroką na oczach, nie widzi, 
nie wierzy im. Drudzy, mierzą świat dla siebie, i szatańskie 
spełniają posłannictwo, Skoapająć na własny pożytek to, co jest 
w ludziach najświętszego — wiarę w prawdę — łatwowier- 
ność. Tamtych , po upływie czasów czcimy jak prawdziwych 
półbogów, geniuszów — tych ostatnich okrywamy wzgardą 


jako fałszerzy, — słuszne nagrody za ich szczęście lub ` nie- 
szczęście na ziemi. Iecz życie jednych i drugich jest zdoby- 
czą dla człowieka — bo nie masz NE AC fałszu na 


tym świecie prawdy. 

Ze wszystkich nauk bcz-wątpienia Medycyna najwięcej 
podległa tym usterkom i wstrząśnieniom. — Medycyna bo- 
wiem, nie jako nauka lecz jako sztuka, dotyczy wszystkich za- 
równo — bo wszyscy jednestajnie dotykają się stopami ziemi, 
jakkolwiek by głowy wysoko wzniesione mieli. Mecz jakże 
poniżające jest położenie tćj Boskićj sztuki, gdy część zewnę. 
trzna, że fak powiem ciało i szaty jéj czczone, a duch i za: 
sady w PODEWIĄCAE. — Bo*jakże uważać to, iź niech znaj- 
dzie się DZY lepszy śmiały szarlatan czytać nie umiej ący 
z papieru, a cóż dopiero z natury, niech zawoła na tłum, a 
głos jego pewno nie będzie wołający na puszczy — a iak 
na hańbę wieku, cała godność sztuki zdepiana równoważeniem 
z kuglarstwem ulicznóm. Zwodnicze te przynęty sideł szal. 
bierczych, w niezliczonych postaciach od początku objawiały 
się ludziom — a może rozpoznaniu właściwego stanowiska 
nauki, więcćj pomoże wpatrywanie się w historyą błędów, lub 
tego co za błędy uważamy, jak przyglądanie jednemu dzisiej. 
szemu stanowisku, które także nie jest bez stronnictw, Zda.. 
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je nam się więc, iż przedstawienie w krótkich rysach tych 
usterków, o ile można dostępnie dla wszystkich, nie może być 
bez użytków — niech dobrotliwy czytelnik uważa to za prób- 
kę, według 'którćj staralibyśmy się dalćj rozwijać ogólne po- 
jęćcia — mając jedynie na uwadze, jak mało dziś u nas ku 


tej stronie zwrócone są uwagi, nawet marepeki kształ- . 
cenia się. 


Med ycyna hermet yczna — aaa i ogólniej zwana Spó- 
giryzmem być winna, od gróckiego śpao i ageiro czyli roz- 
dzielać i łączyć, która-to nazwa z początku nadawana bywa- 
ła tylko nauce żatrudniająććj się rozbiorem metali i szuka- 
niem kamienia filozoficznego; lecz lekarze oddający się alche- 
mii, szczególnićj zwolennicy Paracelsa, mie zaniechali wkrótce 
przybrania sziumnego tytułu medyków spagirystów, utrzymu- 
jac, iż zdołają objaśniać zmiany zachodzące w ciele żyjącćm, 
zdrowćm, lub chorćm, w podobny sposób, jak wyjaśniali dzia- 
łanie ognia na inne ciała, chełpili się, iż dowolnie umieją ta- 
jemniczemi środkami oddzielać części zdrowe i czyste «od sła- 
bych i nieczystych, a zatrzymywać i łączyć jednorodne. Te 
samo sektarstwo medycyną hermetyczną zwano, od mniemania 
jakoby owe sposoby leczenia znajdowały się w księgach Her- 
mesa czyli Merkurego uważanego za wynalazcę najsilniejszych 
lekarstw z wszystkich trzech królestw PY. — Lecz na» 
zwa Spagir ystów według źródłosłowu swojego, winna być da- 

wana nie wszystkim alchemikom, którzy przynajmnićj w cią- 
głćj pracy, zamiłowaniu swćj sztuki i wielu odkryciach znaj. 
dują szacunek: lecz raczćj odnosi się do wszystkich tych, co 
teraźniejsi, przyszli, lub przeszli, uważają ciało ludzkie jako 
massę bezwładną jednym środkiem we wszystkich przypad- 
kach bez wątpienia leczyć się dającą, 

Trzebaby naturalnie w bardzo odległą cofnąć cię staro- 
żytność, aby wynaleść nie źródło już, lecz tylko rys tego szcze- 
gólnego żądania leczenia chorób , przedłużania życia, i zys- 
kiwania bogactw, a wszystko bez wielkich trudów; — nie na- 
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szym udziałem znać początek rzeczy, a raczćj gdy znajome są 
tamy leżące w słabćj naturze człowieka, więc wszystkie podobne 
badauia doprowadzają, że nic nie masz nowego pod słoń- 
œm, i Że nie masz absurdów, któreby w swym czasie nie 
znajdowały wielbicieli; lecz raz tę zasadę przy jąwszy , trze» 
ba się przygotować na zobaczenie kłamstw, chytrości i przy- 
puszczeń najdziwniejszych, kryjących się w epokach różnych 
postępu i ukazujących w nowych szatach w czasie upadku 
i poniżenia ludów. Jakkolwiek to, co nam jest wiadomo e 
starożytnych i nowych ludach północy i zachodu, wystawia 
szereg przósądów równie zakrzewionych jak i na wschodzie, 
jednak ta ostatnia strefa jako kolchka wszystkich wiadomoś- 
ck znanych , jest także miejscem początku spagiryzmu, jego 
tryumfu , stosownie jak kapłani Egiptu (których nauka zdaje 
się być jednorodną z Chaldejskąi Jndyjską) przechowywacze 
ksiąg przypisywanych Hermesowi, mnićj lub więcćj mieli 
władzy i powagi. F 

Ów Hermes, zwany także Trismegistem, Merkurym, Tho- 
tem, którego bytności przeczą niektórzy krytycy, a dowodzą 
przeciwnie inni t. j: Philon, Józef Klemens Alexandryjski , 
Plotinus, Porphyrus, Orygenes, Jamblichus i t. p. jedyni któ- 
rzy nam zachowali wiadomosci o stanie medycyny u Egipcyan, 
zdaje się być imieniem zbiorowem (podobnie jak Hipokra- 
tes), jakiegoś zbioru przedhistorycznych podań, zawićrają- 
cych w sobie wiadomości o medycynie metallurgii, astro- 
łogii, wróżbiarstwie — podań żmięszanych z płodów og- 
nistej wyobraźni, z dłngiemi przypadkowemi postrzeżeniami. — 
Pomiędzy temi świętemi księgami przypisywanemi Hermeso- 
wi, jedna najwięcćj u kapłanów będąca w użycin, nosiła 
tytuł 3 

O trzydziestu sześciu ziołach świętych horoskopu , któ- 
rą Galen wyśmiewa. Główną zasadą księgi tej jest, iż znaj- 
duje się trzydziestu dwóch duchów, demonów, czyli bożków 
powietrznych , którzy podzielili ciało ludzkie na tyleż części 
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między siebie;że duchy pod panowaniem swojem mają rośli- 
ny i kruszce, przeznaczone dla każdćj części, i że dość by- 
ło użyć ich stosownie 'albo wyzywać, wywołać ducha prze, 
wodniczącego chorćj części; aby uzyskać zdrowie. Oto była,so 
ile nam wiadomo, główna zasada medycyny hermetycznćj, źró- 
dło naszych późnićjszych spagiryzmów i zastosowań magii i 
czarów do sztuki lekarskićj. e: 

Wsławione wyrocznie, głośne przez czas panowania Farao- 
nów, umilkły po zdobyczach Alexandra, przynajmnićj w mias- 
tach Greckich, założonych w Egipcie przez tego monarchę i 
jego następców. -Nie widzimy aby tajemnicze sztuki kapła- 
nów tebańskich uprawiane były w muzeum Alexandryjskićm, 
założonćm i utrzymywaućm przez dynastię Ptolomeuszów, a 
nawet czy były. znajome, wyjąwszy, niektóre zwierzenia się 
Manelhona, jednego z tychże kapłanów. Panowanie Greków 
nad Nilem, było panowaniem narodu nad narodem, z których 
każdy zachowuje własne swe obrzędy i zwyczaje; dzieje szko- 
ły, Alexandry jskićj objawiają nam owszem, że przez ten kil. 
kowiekowy przeciąg rządów następców Ptolomeusza Lagusa, 
taż szkoła podobnie jak Greckie wygnała z nauki medycyny 
cały Hum mniemań przesądnych krzewiących się na wscho. 
dzie; że z zapałem posuwała i badała prace filozofów i me- 
dyków greckich, dodając nawet stalsze wiadomości analomii, 
zdobyte przez uczone poszukiwania Erasistrata i Herophila ; 
że w państwie tóm dwie były sztuki znajome i w użyciu, je- 
dna wyprowadzona z postrzeżeń i doświadczeń, według za- 
sad Asclepiada, znajomości anatowii , prac Arystotelesa i Theo- 
phrasta, jako jedyna medycyna uznana od ludzi światłych 
i prawego umysłu; druga sztuka mistyczna, kabała, theurgia 
rozszerzana przez zwolenników czci Izydy i Ozyrysa, uznana 
i przyjęta od tłumu i tych, których staraniem było błąkanie 
się. — Z wy gaśnieniem dynastyi Lagidów, i zdobyczami Rzy- 
mian, prawdziwych. Wandalów. owego czasu, wszystko się 
zmieniło, Biblioteki zosłały spalone, uczeni rozproszeni, nę- 
dza ludu do ostatniego posunięta szczebla; wszędzie dawała 
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się uczuć potrzeba pociechy, więc wszyscy byli przygotowa- 
ni do chwycenia się z zapałem nauki, obiecującćj pod rnistycz- 
hém znaczeniem, lepszą , jaśniejszą przyszłość. Kleopatra ko- 
wająca z ukąszenia źmii , jest emblematem tego, czem się stać 
iniała szkoła  Alexandryjska. Wyrocznie na nowo się odzy- 
wają, księgi Sibilińskie i Hermesa odzyskują swą powagę; 
a (worzą się nowi uczeni, którzy wcielając się w tajemne na- 
uki wschodu, tworzą synkretism; dziwaczną mięszaninę misty- 
cyzmu i podań prawdziwych. "Medycyna równie z innemi 
naukami z dawnej podstawy strąconą została ; anatomija prze- 
staje być potrzebną, a w mićjsce Heropbilów i Erasistratów 
powstają: Amoniusz Sakas, Apołoninsza z Tyany i tym po- 
dobni szałbierze, którzy jak kabaliści XIV, XV i XVI wieku, 
jak Cagliostro, Mesmery i tysiączne szarlałany dni dzisićj- 
szych, chwalili się iż czerpali naukę od mędrców wschodnich 
z pism gminowi nieznany ch, naukę cudowną leczenia chorób, 
za pomocą słów — zapewnienia nieśmiertelności za pomocą 
roślin i metafi — łamania żełaza wedłag woli i obdarzania 
bogactwami niezliczónemi ża pomocą przemiany metali na złoto. 

Ostatnie księgi Alexandryjskie, co uszły pożaru rozkazanego 
przez Omara, zachowane zostały od Arabów, ezerpających 
w nich ten synkretyzm przekazany nam, a który co do medycy- 
ny składał się z nauki Galena, obrządków zabobonnych i 
wiadomości chemicznych; tćj to nauki , wyłącznćj ich wła- 
sności. Wycieczki Saracenów do Europy, Krucyaty, podboje 
Hiszpanii przez Maurów i nieprzerwane stosunki Zachodu ze 
wschodem, rozprzestrzeniły W Europie, począwszy od dziewią- 
tego wieku, sektę zwaną Arabistami, a w dwanastym już stu- 
łeciu mieliśmy tłumaczenia dzieł Rhazesa, Meznego, Awicen- 
nyit d. W pićrwszćj jednak połowie wicku tego, uderza 
już człowiek nadzwycząjny, Pp rawdziwa otchłań wiadomości 
Isoger Bakon — który miał za następców Rajmonda de Sul. 
Re i Arnolda Villneuve. — Śród wielu odkryć ważnych dla 
sztuk, Roger traktuje także o sposobach robienia elicirów; 
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tynktur i różnych lekarstw, które uważa za zdolne do prze- 
dłużenia życia, do wielkiéj sztuki (ars magna ) kamienia filo- 
zoficznego i t. p. Alchymiści i Spagiryci, którzy po nim się 
zjawili, czerpali bez braku w pismach jego i uczniów którzy 
znowu nie jędną iskrę prawdziwego światła sztucznie nad za- 
miar mistrza (jak się pospolicie dzieje) w dziwne sztuczne o- 
gnie rozdmuehiwali, 

Jednakże alchemia znaną tylko była od małej liczby, a 
lekarze niewolniczo wlekli się śladami arabistów ; aż oto wiel- 
kie zjawiska obudzają ducha chciwych sławy i bogactw le- 
karzy; gorączka angielska zaraźliwa (suete britanique ) i sy- 
filis, które to obie choroby w jednym prawie czasie to jest ku 
końcowi piętnastego wieku prasować poczęły, i skorbut, który 
coraz pospolitszy, coraz okropuićj się rozszerzał , uderzyły osłu- 
pieniem i przestrachem, a natchnęły myślą, iż trzeba do innych 
uciekać się środków, do skutecznićjszćj i silnićjszćj nauk 
niż była nauka Galena. Ten płynny metal aż odtąd 
postrach gminu, działacz czarodzićjski dla alchemikó w 
którzy go obdarzyli poważanem imieniem Merkurijusz, po- 
czynał dopełniać zadziwiających skutków w sztuce leczenia i 
jednał niezmierne bogactwa tym, którzy go pod inną nazwą 
używali. Zresztą był to czas fermentacyi, reformy, rzucania 
jako problematów rzeczy, które aż dotąd za prawdy bez wa- 
hania się przyjmowane, kiedy z katedr: i rynków i ka- 
zalnic ogłaszano bliski koniec świata!..., Czy trzeba było 
czego więcej do podbudzenia śmiałości i dążeń tylu ludzi, 
którzy w XVI wieku roili się pod nazwą adeptów, natchnio- 
nych, którzy zaręczali jak Bracia różanego krzyża, że nauka 
ich pochodzi ze wschodu, dokąd jéj szukać udawali się; wy- 
starezało to do utrzymania w ciągłóm natężeniu nadzwyczaj. 
nćj łatwowierności ludów, na których ciężyły zarazem cho- 
my straszliwe, głód i wojny krwawe, W jakićj to epoce 
nie trudno było sławnemu entuzyaście Paracelsowi zmarłema 
w szpitalu Salcburskim r. 1541 obalić dogma dawnej medy- 
cyny i do wozu swego zaprządz niezliczony tłum nierozwa. 
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żnych wielbicieli wszystkiego, co nowe i nadzwyczajne, Od 
téj epoki poczyna się właściwy spagiryzm i szumna nazwa 
doktorów spagirystów, którą sobie następcy Paracelsa nadali. 

Dziś trndno już nawet wcielić się w pojęcia owczesnych 
pisarzy, — niektóre zdają się do wiary niepodobne, winnych, 
jak w każdćj fermentacyi, zajmują myśli wielkie lab prawdzi- 
we. W jednćm z tych pism z 1620 r. Oswald Ćrolius za- 
ręcza, iż każdy członek, kaźdy organ ciała ma zewnątrz ro- 
ślinę i planetę przeznaczoną na stan swój zdrowy i chorob- 
liwyj; poznanie tych planet i roślin stanowi całą medycynę. 
Otoż tylko Hermes redivivus. — Inny znowu Adrian Sing- 
ler doktor z Urychu w przedmowie do swej Farmakopei mó. 
wi, że: w téj chwili lekarze i lekarstwa spagiryczne powszeche 
nie są poszukiwane od panujących, którzy na nich znaczne 
wydają summy ; że dwory ich zapelnione są okopconemi ar- 
chiatrami, podobnemi do wulkanów, narzędziami i arkanami 
na wagę złota kupowanemi ; źe lekarstwa spagiryczne działal- 
niejsze od poprzednich stały się potrzebne, ipsa senescentis 
mundi miseria , od nowych chorób i zbytku dolegliw ości, na 
które dawne lekarstwa są niedostateczne; zresztą dla tego 
tylko ogłasza skład tajemniczych lekarstw (arkanów ), aby 
lekarze mogli stać się czystszymi i przyzwoitszymi, nie potrze- 
bując sami przygotowywać tych środków, mogąc ich nabywać 
od innych.» i 

Nie wszyscy jednakże byli tak oczarowanemi, aby nie spo- 
strzedz licznych nadużyć tćj nowćj metody, a chociaż trzeba 
jej było pilnować się, bo była w modzie, jednak wiele pism 
prawie równocześnie zjawiło się przeciwnych, a przynajmniej 
usiłujących pogodzić z metodą Gallena. I tak w Halli 1611 
Wawrzyniec Hofman wydał pismo pod tytułem: De vero usu 
et fero abusu medicamentorum chymicorum commentatio. 
A jakkolwiek autor sam był chemiatrą, nie mógł się jednak 
wstrzymać od ułożenia długiego i smutnego spisu okrutnych 
doległiwości i śmierci, które codziennie wywoływała nowa me- 
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toda leczenia — spisu, który jednak pozostał bez wrażenia. 
Ogromną byłoby pracą wyliczać choćby głównićjsze pisma 
postęp i wahanie się sztaki téj w Niemczech, kraju, który 
Jak w średnich wiekach, był kolebką spagiryzmu, tak do 
dziś jeszcze zawićra w sobie jego zwolenników pod inną 
postacią.. > 

Tymczasem nauka ta rozprzestrzeniła się i wreście Europy 
szczególnićj we Francyi nowe lekarstwa Paraeelsa z zapałem 
zostały przyjęte, pomimo licznych i gwałtownych wyrzekań 
Galenistów. Napróżno parlament i fakultet medyków rzu- 
cał przekleństwa na sposoby chemiczne: antymon i inne wy- 
klęte lekarstwa *zaślepiały lud, który zachwycony prędkićm, 
działaniem środków chemicznych , nie przestraszał się zzabnemi 
nieraz skutkami, a trynmfający chemiatrzy podsycani ogrom- 
nemi zyskami i łaską możnych, zuchwałe czoło stawiali wszcl: 
kim oporom a wywyższali Paracelsa i jego uczniów nad naj- 
znakomitszych mężów starożytności. 

Ale ten stan naprężenia długo trwać nie mógł =w XVFF 
wieku powstali pojednawcy nauk Hipokratesa > Galena i Che= 
mistów ; a jakkolwiek tajemne wpływy planet, magnetyczne 
działanie ziemi, długo jeszcze używane były — jednak już 
szał porywający ogół do marzących teoryj, ustawał powoli, = 
Sztuka lekarstwa zyskała z tych czasów wzburzenia, “setut 
nieocenione korzyści — Zadługi byłby szereg lekarstw; które 
wprowadzone do dziś utrzymały się; — ale gdy wszelkie 
wysiłenia poszukiwań kamienia filozoficznego zamarły: razem 
ze starą alchemią, — wtedy za poznaniem kiłkudziesięciu środ: 
ków cudownych prawie w ręku biegłych, udały się w śład 
niedołężne próby i starania wynalezienia skromnego” leiar: 
stwa uniwersalnego. 

Od [at kilkudziesięciu przechodzą przed oczyma naszemi 
zawołane te lekarstwa — okrzyczane giną w zapomnienia 
aby nowym ustąpiły mićjsca — każdy może ich wiele w yli- 


czyć: ta już tylko teraz jest różnica, że dla prawdziwćj 
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nauki, nie pożytkiem lecz często bywają tamą; która chociaż 
ją unosi ze sobą, postęp jednak, jeżli nie w wiadomości, to 
w rozprzestrzenieniu opóźnia. — 


J. B. Dziekoński. 


UWAGI NIEKTÓRE O SZAFFARZYKU. 


Ale wam radzę obróćcie się tędy, 
Gdzieby ominąć te rozliczne błędy, 
Gdzie na gościńcu sława z poczciwością. 


Mikołaj Rej z Nagłowice. 


Powszechnie uczonemu światu znany Autor starożytności 
Słowiańskich — Pan Paweł Józef Szaffarzyk, — rzucił na 
początku wspomionego, dzieła swojego, bezwzględne potępie- 
nie na wszystko co dotąd w obrębie dziejów Słowiańszczy- 
zny zdziałano. 

Podobnież, — potępił wszelkie śledzenie początków naro- 
du słowiańskiego, — w dziejach Skytów i Sarmatów, — gdy 
jednak nie podał dowodów różności, Skytów i Słowian, — 
winniśmy bezstronnie rzecz tę zbadać, — i według poda- 
nych przez starożytność zrzódeł, — zawyrokować ażali mo. 
ina te ludy, za różne albo za jedne uważać.? 

Naprzód jeduak wypada nam wynurzyć żal wielki, iż 
Mąż takićj nauki jak autor starożytności Słowiańskich, — tak 
lekce waży dawniejszych w tym zawodzie badaczy. — 
Ich prace. według niego, są to twory ledwie za pomoce i przy- 
prawy mogące służyć, miałkie lub cząstkowo na swój przed: 
miot rzucające światło. — Ta pogarda prac, które nie wątpi- 
my, że są znane świalłemu p Szaffarzyk, oburza nas; to od- 
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rzucanie wszystkiego co przed nim wykryto, dziwi: dalecy je. 
steśmy od' mniemania, jakoby już starożytni lub dawniejsi na- 
si pisarze tło dziejów Kraja i ludu swege wypracować mie- 
li. — Filozoficzności. w. układzie Historyi, wyśledzeń dziejo- 
wych początków narodu, z bezstronnością objaśnień wypad- 
ków dotąd jednostronnie opisywanych — koniecznie wyma- 
gamy po dziejach. Jednak śmiało twierdzić możemy, że da- 
wni nasi Pisarze wszystkie te warunki w części dopełnili; — 
wiele filozoficzności nawet w dawnych Latopisarzach naszych 
znachodzim, dla tego pragniemy aby p. Szaffarzzyk i stron. 
nicy Jego, więcćj poważaniu dla dawniejszych, w szczególności 
naszych pisarzy mieli, odkąd bowiem nowocześna dziejowa. 
szkoła na prace przeszłości z pogardą spoziera, odtąd i ogół 
nie umie ich należycie szanować. 

* Wszakoż marzenia naszego Sarnickiego, zwiedzionego. pod. 
robionem dziełem, na którego nieprawdzie się nie poznał, — 
nie są słusznym powodem potępiania innych badaczy — wsza- 
koż , dawniejszych wywody rodn Słowian od Assarmota Ja. 
fetowego syna, wprost, zgóry, są dziecinne; — lecz czyż idzie 
za tém aby w nich wszystko dla jedućj słabćj strony potę- 
piać? tém bardziej, że użycie powagi pisma Świętego w owych 
czasach, mogło za szczególny dowód religijności Pisarza ucho. 
dzić a przeto serca mu pobożnych zjednać czytelników, — 
Wywód ten zresztą od Assarmota Słowiańskiego ludu , jest 
czysto biblijny i nie tak dziwny jakoby się na rzut pićrwszy 
oka zdawać mogła. — Księgi Mojżesza bowiem, zawsze jak 
wiemy obrazowe, w nazwie pojedynczych łudzi, — Jafet, Go- 
mer, Rifat, Ąszkarcz, nie Genealogiją Ojców rozmaitych na- 
rodów, lecz rodowód pobratymstwa i plemienności szczepów 
ludzi wskazują — i jako wyliczenie takich pokrewności, za 
ważne źródło uważane być mogą. 

luny zarzut, który w ogólności naszym dawniejszym mo- 
żna czynić Dziejopisarzow, jest, że F/andali za JPenedów wzię- 
li. — Błąd ten potępiając, wybaczyć go winniśmy, bo ze 
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złego zrozumienia jednego miejsca Plinijaszowego pochodził. 
Późniejsza krytyka odróżniła Wandali od Słowian, — a w 
ogólności „pamiętajmy, że „podobne usterki, nie potępiają jesz- 
cze Pisarza, — boć same czczone dzieło .p. Szaffarzyka nie 
jest od nich wolne. 

On wszakże sam w Paragr: 17, okr: 15 starożytności, wie» 
rży ślepo zdaniu Prokopa o Słowian nazwie i bycie; a w na- 
stępnym okresie, ł6 tegoż paragrafu, twierdzi iż śmiesznemi 
są ci, którzy świadectwo i wypowiedz. Prokopa w wielkiem 
poważaniu mają. — Gdy o nazwę Słowianom przypisywaną 
idzie — nie mnićj okropnie się błąka i sam raz-wraz w «sprze- 
czności wpada, gdy idzie o użycie powagi Jornandesa. — I 
więcćj byśmy przytoczyć usterków w tém dziele (np. że wspo- 
mnieni Indowie przez p. Szaffarzyka byli Indami czyli Indy- 
kami, — Bydhynami, — o 'czćm przemilcza, wprost ich za 
Windów Wenedów biorąc) mogli, — a jednak mimo tako- 
wych, potępiać się dzieła p. Szaffarzyka nie.godzi, ale owszóm, ` 
uznać je za wielce ważne należy. 

Bezwzględne potępienie naszych dawnych Pisarzy, — mu- 
siało zgubny wpływ wywrzóć |na samoż dzieło pana Szaf- 
farzyka- — bo w świecie naukowym, — równie jak w świe- 
cie życia, niesprawiedliwość zawsze na złe wychodzi. 

Samowolnie potępia p. Szaffarzyk — badania o jedności 
lub różności Skytów i Słowian, i bez przytoczenia dowodów 
wyrzekłszy, że Słowiaństwa Skytów, Sarmatów i Traków na 
drodze czysto dziejowćj dowieść nie można, rozkazuje wyrzec 
się po raz ostatni tych Skytyjsko - Sarmackich głupstw — A ` 
jednak cóż Pan Szaffarzyk dopomógł swoją pracą do obja- 
śnienia piérwotnego stanu i miana Słowian? — Cóż nowego 
wyrzekł w tym względzie? nic zgoła, — bo słowian tylko 
w jednych Wenedach uznał, jo czem wiedzieli i pisali od naje 
dawniejszych czasów wszyscy nasi Kronikarze i historycy. — 

Kromer, Miechowita, Długosz, — Gwagnin, Stryjkowski a 
co większa Kadłuhek, wiedzieli najdowodnićj o jedności Wens 
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dów i Słowian, a Naruszewicz, Jan Potocki i Surowiecki, — 
równie logicznie i jasno, jak sam p. Szaffarzyk tej jedności 
dowiedli. — Cała więc różnica, między badaniami potę- 
pionych od pana Szafłarzyka, — ą śledzeniami samegoż auto- 
ra starożytności Słowiańskich, jest ta, że pićrwsi Wendów za 
Sarmatów, drngi tychże za niesarmatów uważa, — 

Na czyjćj stronie jest słuszność, rozważyć zamierzamy, al- 
bowiem Pan Szaffarzyk żadnych dowodów i przyczyn / niepo- 
dał, dla których Wendów od Skytów i Sarmatów odróżnia. 
Odróżnienie żaś to, niszczy * całkówicie możność wyjaśnienia 
pićrwotnych dziejów Słowian, utrudnia dowiedzenie ich pićr= 
wobyłości w Europie, i'zniwecza podobieństwo udowodnie- 
nia dziejowego — jedności i pobratymstwa Słowian i In 
dów, — o którćj w obecnym stanie badań wątpić się nie go» 
dzi chyba tym tylko, którzy, — naszego wielce” zasłużonego 
Walentego Skorochoda Majewskiego, — nie zgłębili pism 
wiełce ważnych (*). 

Starożytność bardzo mało znała Wenedów; 2> a. wieści 
które nam 0 nich pozostawiła, są tak mało znaczące, że zale- 
dwie o bycie ich wnosić możemy, — lecz nigdy ani o ich 
stanie, ani o siedzibach, ani 6 pokrewnościach wnioskować nie 
inożem. s i , 
Homer, choć mówi o Henetach, ich siedziby w Pafłagonii 
haznacza, — Herodot wspomina o nich ledwie, a inni do Pro. 
kopa i Jornandesa, — bardzo ich tylko powierzchownie znają. 


I. Skyty, Sarmaty i Meoty są jednym ludem; nazwy 


ich szczegółowe, 


Ażeby można coś pewnego o jedności lub różności Sky- 
tów i Słowian wyrzec, potrzeba się zastanowić, ezćm byli 


. ESNE 
(*):- Rękopisma tego uczonego Męża, mianowicie, wyciągi dzie- 
jowe, 1 zarysy historyi słowian, mamy pod ręką. 
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właściwie Skytowie, — jakie w ogólnćj nazwie, mieszczono 
szczególne miana, słowem zebrać ile możności dokładną wia- 
domość v Skytach ze Starożytnych. i 

Herodot. odróżnia Skytów od Sarmatów, lecz twierdzi, że 
oba narody, jednćj używały mowy, — gdy jednak prawie 
wszyscy późniejsi starożytni — nie wątpią © jedności Sarma- 
tów i Skytów; — możemy przypuścić , że Herodot uważając 
Sarmatów za nie Skytów, jeden i tenże sam ród Skytów we- 
dług różnych narzeczy dzielił. — Jakoż między innemi Stra- 
bon w księdze XI. wyraźnie mówi, że Sarmaci są Skytami 
w wyrazach : Iterius vere Sarmatae atque ii Scythae, — toż 
potwierdza lustin; Lib II cap IV. mówiąc, że mątki Sar- 
matów, Amazonki były Skytyjskiego rodu, — w słowach; (ama- 
zones} Genus: se Scytharum esse, — 

Podobnicż Hypokrates o sarmatach jako o ludzie Skytaj- 
skim mówi, — a Pliniusz — w ks. 4 rozd: 12 donosi, że 
nazwa Skytów przeszła w; Sarmatów i Germanów. 

7 tych wychodząc źródeł możemy więc śmiało Sarmatów 
uważać za jeden lud ze Skytami, — 

Lecz Sumnus z Chip przywodzi zdanie Efora, że Meoto- 
wie są Sarmatami, — ainne w tym względzie pomijając świa- 
dectwa, przytoczymy, że Strabona cała XI ks: potwierdza to 
zdanie, © czóm Ptolomeusz i Mela takoż świadczą, — możemy 
więc uznąć Skytów za jeden ze Sarmatami i Meotami na- 
ród. Za nim jednakowoż pojedyncze rody Skytów wyliczać 
poczniemy, musimy. zastanowić się; czyli Skytowie nie byli 
Gotami; Germanami, Tatarami a nakoniec odróżnić ich od 
Kimmesów czyli Kieltów. — | 

Za jednością Gotów z Skytami nic nie przemawia, jak to 
że Gut naród zapewne jeden z Gutonami czyli Gotami, często 
był brany za Skytów i z niemi mięszany. 

Lecz uważywszy, że w dzisiejszej Słowiańszczyznie, ze Sky- 
tami byli pomięszani Germanowie, — jako Peakiny, Bustur- 
ny i inni — zważywszy, że sam Tacyt waha się azali Wen- 
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dów do Skytów (Sarmatów) czyli do Germanów policzyć 
należy, nakoniec że Pliniusz wyrażnie mówi: Scytharum nomen 
usque quaquae transat in sarimatos atque Germanos, — przez 
co odróźnia Germanów od właściwych Skytów (Sarmatów); 
nakoniec posłuchawszy słów Ptolomeusza 'ks. 3, r5. Sarmatium 
maximae Geutes Venedae—sub Venedis Gythones—uznamy, że 
w nazwie Skytów obejmowano czasem narody Germańskie jak 
(Getów?) Githonów, Peukinów, Bustarnów, lecz nigdy nie bra- 
no je za właściwych Skytów. 

Kimerowie, którzy według Herodota zamieszkiwali nad- 
brzeża morza czarnego, — przed Skytami, — byli zapewne 
albo Kellami albo właściwemi Cyrozbratni t. j. Narodem Ger- 
mańskim, — a lubo według Herodota Sakowie, Skyty wy- 
szli z Azyi i Kimmerów naszli, jednakowoż zważywszy że 
Budynów pićrwobyłćmi (antocht ones) samże Herodot nazywa 
a ci Budyni według wyraźnego świadectwa Pomponyusa Me- 
li są Sarmatami Skytami, przeto okazuje się że Skytowie we- 
dług wszystkich starożytnych Autorów pićrwobyłemi w Eu- 
ropie byli, choć początkowo, do morza czarnego nie do- 
pierali — i chociaż w Azyi aż po Indiją swoje rozszerzali 
narody, — skąd ich część jedna pod nazwą Sakków zna- 
na, najechawszy Kimmerów, wypędziła naród ten Keltycki 
lub Germański z siedzib jego pićrwotnych nadmorskich. 

Niektórzy z pisarzy, między zaś tymi i nasz Jan Potocki, 
widząc pewne rysy charakterystyczne u Skytów i Tatarów 
wspólne, osądzili że Skytowie są Tatarami, — gdy jednak 
wiemy, że Skytowie, byli pobratymcami i założycielami naro- 
du Partów według 41. ks. 1. rozdz. Justyna, a tych w żaden 
sposób bratać nie możemy z Tatarami, musimy zawniesko» 
wać, że Tatary nie byli Skytami, a podobieństwo niektórych 
zwyczai, albo za wynikłe z długiego sąsiadowania dwóch ró- 
źnych narodów — albo za spowodowane innemi przyczynami, 
Jecz nigdy nie jednością rodów, uznać. 
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Wszakże i to za dowód posłużyć może co dowiedziem 
o Skytach, że pochodzą z Indij — a jako Indowie nie mogą 
i nie powinni być branymi ani mieszanymi z Tatarami, — 
wszelakoż być i to może, iż Tatary napadali, na kraje Sky- 
tajskie, — ujarzmiali je, i jako władcy i burzyciele Skytów, 
dawali się poznać Grekom, którzy nie umieli ich od właści. 
wych Skytów odróżnić- — Wszakoż wiemy, że podobnie z wła- 
ściwymi Skytami, Gythonów, Peukinów, Bustarnów i inne 
ludy Germańskiego plemienia, odróżniać nie zawsze umiano, 
i często jedne z drugiemi mięszano. 

Do ludów Skytyjskich liczono bardzo wiele narodów, 
między któremi wymienimy Sakków, — Skolotów, — Arżma. 
spów — tułaczych , rólniczych i królewskich Skytów — Gre- 
ko-Skytów, Kullipidów iinnych— oraz narody, które Herodot ma 
za nieskytijskie a które jednak, według świadectwa Meli i in- 
nych już mniejszych pisarzy, były Sarmatami to jest Skytów 
pobratymcami i ludem jednego z niemi rodu, jako — Budy- 
ny, Gelony; Nany, Essedony czyli Issedony, Agatyrsy, Melan- 
chleny, i Hipisboerewie, którzy jak się z położenia geografi- 
cznego ich siedzib, oraz ze śpiewów Kalimacha okazuje, temiż 
samemi co i Budyni byli. — Do Skytów liczono Daków — 
Massa-Getów, Tyssa-Getów i Tyragetów. — Ci Getowie nie 
byli jednak właściwemi Getami a przynajmnićj — rodu Ger- 
mańskiego; — lecz Meoskiego czyli właściwie Skityjskiego, — 
do takiego liczy ich Strabo Mela, nawet wyrażnie wielu z pi- 
sarzy świadczy, że samą nazwę Getów, stosowano często do 
rodu nie Germańskiego, lecz właściwie Skytyjskiego, — i tak 
Owidijnsz świadczy, że Geci mówią językiem Sarmackim, — a 
więc nie Germańskim, Strabo zaś uwiadamia nas że Zadunaj. 
cy-Getowie mówią językiem Traków a więc nie Gockim —— 
Germańskim, bo Trakowie których mowa była do greckićj 
zbliżoną, nie używali jężyka Germańskiego. — Zresztą i sa- 
ma nazwa Getów, — odległych, ruchawych i t. p. niemoże 


292 . w 


314 


być uważana za dowód, świadczący o ich jedności z Meotami 
t. je właściwemi Skyłami, na co wszyscy się w ogólności zga- 
dzają. 

Oprócz tych głównych rodów Skytyjskich już za Hero- 
dota znanych, późniejsi wymieniają: Ścirrów, Hirrów, Herulów 
podobno że Ojców naszych dzisiejszych Litwinów, — liczą 
Finnów czyli Chinów, — Czadów do ladów Skityjskich, ale 
nigdzie nie znajdujemy wzmianki aby tychże równie jak Ger- 
mońskie ludy Bastarnów, Peukinów, Gytonów, za właściwych 
Skytów lub Sarmatów kiedy miano, jest podobieństwo że sta- 
rożytni Greccy i Liacińscy pisarze między rodami zamieszku- - 
jacemi Skythiją lecz nie — Skytami obejmowali. — Kiedy 
Czerkaskie, Hannów, — Hazarów i może Tatarów, że nie- 
świadomi rzeczy brali jedne za dragie, ale mimo to zawsze 
fest pewnikiem, że Skytowie (Sarmaci, Meotowie) ludem oso- 
bnym, różnym od Germanów, Tatarów, Finnów, Hunnów, Czer- 
kiesów lab Chazarów byliiże za takich eała je starożytność 
uznawała. 

W późniejszych czasach liczono jeszcze do Skytów — Ser- 
łów, czy nie naszych dzisiejszych Serbów , tak bym przy- 
najmnićj sądził, boć kiedy Vielce, Wisłę; — Winidy, Wenety— 
Anty, Henctów — mają znaczyć, czemuż Serblów za Serbów 
nie możnaby uważać. Dalćj wymieniano, Arrechów Sindów, v 
(Zychów t. j. Jadów; Sindów może Czechów) Pssesów Got- 
tów, Cieżmenów, Messemanów (lud może Germański sądząc 
z zakończenia)? Kostobokków, Choatrów (Chrobatów może?) 
Amaksolijów, — Aorsów, Alanów, Os - Alanów, — czyli Os- 
silijów, dzisiejszych Ossetów mówiących mową Plehwi ( pe- 
równaj Jana Potockiego histoire primitive des peuples de la 
Russie i Klaprotha Asia Polyglotta, Rossalanow i wielu in- 
nych.) 

Lecz — między ludami które liczono do Skytów, najwa- 
„Bniejszymi są bez zaprzeczenia Sindowie, Indowie i Gandari- 
kowie, gdyż tych uznając za Skytów, dowodzimy przez to sa” 
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mo, że Skytowie pochodzą od Indów, że są Indaimi, — o tem 
zaś Strabon w ks. XI, karta 96. wydania Amszterdamskiego 
r. 1652 — tak mówi: Ex Maeotis sunt SINDI et Dandarii — 
(powinno być Gandarii) 'Toreatae, Aqri, — Arichi, — item 
"Farpetes, Owidija-ceni, — Sittaceni, — Dosci, — aliquae am- 
plures equibus sunt Aspangitani qui inter Phanagorijam (Fa- 
nagora), Gorgiptiam, quae habitant quingentorum stadiorum 
spałio.« — 


il. Skyty są Indami, — narody z nich pochodne. 


Sindi jak powszechnie wiadomo są Indami, z lndyki i 
Gandaryki,— czyli Indykami, czyli Indami północnymi z nad 
Kaspijskiego morza, — Hekateos, uwiadamia nas, że w Indy- 
ce czyli Sindyce, jest pobrzeże Gandaryką zwane, tu mieszka- 
ły hordy Skitów, a jednak Gandarykę sam Hekateos do Indii 
liczy, i nazywa Indami, jéj mieszkańców o których In- 
dach obok Kaspijskiego morza znany powszechnie staroży- 
tnym Pisarzóm Herodót mówi o nich w księdze IV; Ksenofont; 
w Kiropedii, III. ks 2, 6, 12 i 13, pag: Strabo w całćj XT, 
księdze, — tych właśnie Jndów z nad Kaspijskiego morza, 
widzimy że Strabo, do Skytów liczy, a to świadectwo z tém 
cośmy o Hekateosie napomknieli porównane, okazuje najwy* 
raźnićj że Skytowie byli Indów rodu. — Ta prawda, — je- 
dność dwóch ogromnych ludow, — znanych od staroży.- 
tnych , — lecz niedokładnie; — o którćj jednak najmocnicj 
przekonani byli, — bo nazywali wprost nad-Kaspijskich czy. 
li Europejskich Indów Skythami, — potwierdzoną jest jesz- 
cze świadectwem Źródeł Indyjskich, które, — Menu X, 43, 
44h, 45, uwiadamiają według dawnych podań i ksiąg uczo- 
nych Indów, że Kasta orężna Chatrija, usiłowała przemodz 
kastę Braminów. Krwawa walka długo rozdwajałanaród. Krół 
Herghes w Malwa, licznym dowodził rotom Chatrijów, jednak 
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mnićj liczbą potężni Bramini zwyciężali wojowników — Wi- 
szna Bóg — w postać Bramina wcielony — dwadzieścia od- 
niósł zwycięztw, i chciał Chatrijów wygubić, lecz Bramini 
wstawili się za pokonanemi, — przez co Chatrije ze swemi 
Radij: ami ujęci, poddali się w wielkomyślnych władzę (w Poe- 
macie Mahabarat Rudzaman). — Bramini względnemi dla 
pokonanych byli, — wszakoż za niższych od siebie zawsze 
ich mieli. — Chatryje, częścią tém oburzeni, — częścią jesz- 
cze w moc braminów niepoddani, uszk w góry i skały — 
i tam jako skalni Gorale potworzyli narody, — Sakków, t.j. 
Skytów, Pahlawas t. j. Persów, Medów i Partów — Chinas 
t. j. Chinów i pomniejsze narody.— Paundrahas, Odras, Dra- 
wiras, Kambojas, Jawanas, Paradas, Cyratas, Deradas i Chas- 
sas. — 

Scytowie, czyli Jndowie, stali się największćj części Eu- 
ropy załudnicielami, — wiadomo jest powszechnie, że ród 
Traków, uważany był za skytyjski, jakoż nie potrzeba jest 
uczonemu powtarzać światu, że wszyscy pisarze starożytni je- 
dnomyślnie mięszali z sobą Traków i Skytów; Daków raz za 
Skytów drugi raz za Traków uważali, a Strabon, Owidijus i 
wielu innych świadczą, że Trakowie Skytyjskiego używali ję- 
zyka. 

Illicowie podobnież, wzięli ze Syté początek. Appyana- 
Illirwa dostarcza w tym względzie dowodów, które nie _wsty- 
dzimy się poprzeć Horacego Odą VIII. z księgi drugićj, które-. 
go wypowiedź brzmi: 


Quid bellicosus cantaber et scythes, 
Hirpine Quincti, cogitet, Hadri 
Divisus objecto, remittas. 


Lecz i Grecy byli skytyjskiego rodu, wszakże w ks. 1 
Herodot par 23 naucza, że Atenczycy byli Pelazgami a Spar- 
tańczycy Helenami z Phustydy, — a tak donosi przez to, że 
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eni byli Trakami czyli Skytami, — gdyż Tracija, według 
"Fueydydesa ks. X par. 29 aż do Focydy się rozciągała, zre- 
szłą nikt nie wątpi, z badaczów dziejów starożytnych, że Pe- 
łaszewie byli rodu Trackiego, oraz wiadomo jest światu uczo- 
„nemu. Prawda iż Etruskowie pićrwiastkowi Włoch mięsz- 
kańcy, wedłaz Herodota byli osadą Lydyjską. — Lecz 
wiadomo nam z ks. VII. Strabona, że Frygijczycy, Bytyń- 
czycy b Mariandynowie byli Skytami, a według Dionisego 
Geograf. od w. 758 że Chałyby, Paflagony, Rhaebieny, My- 
sowie i t. d. byli Skytami, Plinius zaś w roździale 57. ks: 
YII.. wyrażnie świadczy, że ŘŁydowie byli Skytami, a tak po- 
chodzenie Etrusków od Skytów udowodnia. 

Wiadomo jest nadto co Justyn w ks: Ilej rozdz I mówi 
o dawności Skytów, świadectwo tóm ważniejsze, że okazuje 
najdowodnićj iż starożytni mieli Skytów za najdawnićjszy 
z ludów ua ziemi a to- ich zdanie nie było mylném , plbowiem 
wiadomo powszechnie że Jadowie, byli owym pićrwotnym lu- 
dem na ziemi, a Jndowie północni zwani byli. Skytami. 

Zastanówmy się chwiłę nad tem — czyli godzi się po- 
wątpiewać, aby rozprzestrzenione i prastare Skytów, — t j. 
Mcotów — Jndyków, Budynów, Sarmatów, i t. d. plemie, — 
od których, prócz Germanów, wszystkie znakomilsze starożyt- 
ności narody, ród swój wywodzą, aby Skytowie, nie byli, 
Słowian przodkami? 

W siedliskach Skytów, nagle po napadzie i prześliznie- 
niu się ludów barbarzyńskich zastajemy Słowian, którzy spo- 
kojnie role uprawiają — jest-że podabną rzeczą , — aby z Azyi 
przybyłcy, tak nagle osiedlili, i w ziemi nie swojćj — że tak 
się wyrażę — mogli się zagospodarować.” Jestże padobień- 
stwo aby lud tak ogromny liczbą swoją, tak potężny ulubie- 
nicm spokojności , — mógł być li w miano Wenedów i Antów; 
wciśniony, w miano ludów tak mało znaczących, i rzeczywiście 
aż za Prokopa i Jornandesa, dopiero trochę razeznanych — i 
nazwanych przez nich dopiero, polężnemi i wielkiemi? 
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Lecz gdyby i to być mogło, — gdzież, pytamy zdziwie- 
ni, mogło się ogromne Skytów zadziać plemie? — gdzież 
w powodzi czasń nagle znikli ci — którzy Trakom, Gre- 
kóm, — Jlliróm, Etruskom, Włoch pićrwotnym mieszkańcóm 
i Paflaganóm, Chalihóm , Lidyjczykom i 'Trojanóm dali 
początek? Czyż podobieństwo aby napływ barbarzyńców 
wyniszczył te ludy? — lab uniosł je w głębiny Azyi? 

Lecz nie dość na tem, — co domysł slanowić tylko mo- 
że, — mamy inne zródła, z których wywieść najjas- 
nićj można, — że Skytowie są Słowianami i zaiste, tylko 
jednostronność niedająca się niczćm objaśnić, chyba lekce waże- 
niem Dziejebadaczy naszych i Starożytnych , mogła uczonego 
Pana Szaffarzyka nie naprowadzić na dowody jedności tych 
dwóch narodów, — dowody — które oczytanie się we 
wszystkich dawnych pisarzach dostarczyć jak najsnadnićj 
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może. 
MI. Skyty są dzisiejszemi Słowianami. — 


Skorośmy raz doszli że Skyty są Judami, — jedność 
ich ze Słowianami jest udowodnioną, — ałbówiem, nasz 
zasłużony bądacz Walenty Skorochod Majewski, dowiódł jas- 
no i niezbicie, — uznanie za szczep Skytów, zasadzone na 
zdaniu całej starożytności, — porównane z dowodami, ja- 
kie o jedności mowy Greckiej i Słowiańskićj, Kcomonides, 
J:B: Rakowiecki, — z dowodami jakie Dankowski przyloczył 
a których dla Słowianofilów na ten raz niepowłarzamy, ro- 
dzą pewność, — że słowianie używają mowy Skytów - Tra. 
ków Dziejowe zródła wymieniać w tém mićjsca możeby 
niestosownie było, tém bardzićj że zadanie tak ważne jak- 
Kolwiek prawie rozwiązane, wymaga jeszcze najgłębszćj 
rozwagi, bo zaniedbane przez pana Szaffarzyka i jego stron- 
ników — w ich pismach miasto objaśnień , — znajduje, — 
zasłony tamujące przystęp czystego światła, dla tego chcąc 
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go chcąc ten przedmiot należycie obrobić, wypada ze wszyst- 
kich Pisarzy, o Skytach i ich pobratymcach, Wendach 
i innych północy mieszkańcach , bezstronnie wiadomoś- 
ci zebrać, one krytycznie ocenić, -— zródła wschodu grun- 


townie zbadać, szczególnićj że księgi Jndów jako prawdy, 
pieocenialne zródła, mićć pilną uwagę, i dopiero Prawdę 
obwieścić z sercem czystem i bezstronnie ; takie postępowanie 
może jedynie, nie zaś nakręcanie dowodów do zdania swoje- 
go, objaśnić dzieje — i w ten sposób wynaleść można 
w Pisarzach zachodu , — wielce ważne wiadomości, które, je- 
żełi nie nieprzerwałne ogniwa Historyi Skytyjsko-Stowiań- 
skiój , to przynajmnićj , — w mało- mićjscach niedostateczne 
zarysy tych dziejów utworzy. 

Nateraz więc nie mogąc z taką dokładnością i czystą bez- 
stronnością przedmiot swój obrobić, musimy — choć przynaj- 
mnićj niektóre dowody jedności Skytów i Słowian przywieść 
z Wschodnich i Grecko Facińskich Pisarzy, 

Jzmaeł Abulfeda Książe Apamei, syryjczyk, Autor dzieł: 
przełożonych na mowę łacińską pod nazwą Directio regnorum 
i Compendium de rebus hominum Gestis, — oraz Kondemie 
Mikrokond autor dzieła: Księga dokładnie dzieje ludzi zawie» 
rająca, — między innemi nazywają jak wszyscy pisarze Arabe 
sey, Słowian po swojemu Sekłab , mieszcząc ich w siedzibach 
Hiperborców, — a ich wypowiedź porównana ze zródłami 
znanemi Słowianofiłóm, z przytoczenia pod słowem Sekłab, 
w Reb orieut: Herbelota . — dowodzi, że Słowianie znani by- 
li starożytnym pod nazwą Zyrzgi i Chalibes, owóż widzie_ 
liśmy że między Skytów są liczeni drudzy, od Skytów pocho 
dzący. 

'Thucydydes świadczy prawdę, o której zresztą i samo: 
rozumowanie przekonywa; Że narody, — pićrwiastkowo nie- 
były nazywane według właściwego im mianą, lecz wedle 
szczegółowych mian i nazwisk bardzo małych i drobnych- 
pojedynczych cząstek, — Niepowinniśmy się więc temu bi 
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najmnićj dziwić, że Grecy, nie mogli dzisiejszych Słowian we- 
dług ich ogółowćj nazwy, — lub według narodów, Czechów 
Serbów i t. d. nazwać, — lecz że sobie dla nich sami wy- 
myślili miano — Skytów — którego, — gdy po napadach 
burzliwych Hunnów i innych barbarzyńców, — poznawszy. 
lepićj Słowian, przez to samo że o ich narodach lepićj wie- 
dzieli, ich ogółowo poznali nazwisko, — musieli zaniechać, 
a tak po tych napadach, w miejsca Skytów  zastajemy 
Słowian. — $ - 

Nakoniec wiadomo jest powszechnie, że starożytność znała 
Słowian pod nazwą Wenedów —lecz Starożytni liczyli Wene- 
dów do Skytów. Jakoż Tacyt nie uznaje ażeby Wenedzi osobne- 
go szczepu byli narodem, lecz waha się czy ich do Sarma- 
tów (Skytów ) czy do Germanów przyłączyć, — a gdy z os- 
tatniemi bratać ich nie możem, nie jest-że to dowodem, że sta. 
rożytność Wenedów — Słowian, do Skytów liczyłał? Ptole- 
meus kladzie Wenedów w Sarozacyi, — a więc żąda albo 
żeby uznać ich za Skytów, albo za naród tak nieznaczący że 
nędznemu kawałkowi ziemi nie jest w stanie nazwy nadać— 
za naród (ak mały, jakim nigdy słowianie nie byli — Plinius 
w ks: IV rozd. 13. pisze, »VWenedów którzy są Sarmatami» 
(Sarmatis Venedis,) Lecz co najważnićjsza, wiadomo jest 
powszechnie, że wszyscy Wenedzi Paflagońscy, —Gallijscy, 
Miryjscy (włoscy) i Sarmaccy czyli Skytyjscy — jednym 
byli narodem. — Po cóż powtarzać uczenemu światu tylekroć 
jaż (n p. przez Jana Potockiego ) przywodzone na to dowo- 
dy ze Strabona, Ptolomeusa i innych. — Strabo , w ob- 
sżernych wyrazach donosi nam w swćj XII księdze że Pafla- 
gonowie,” jednym-że narodem byli z Rappadokami, — czy: 
li Brułami, Syryjczykami t: j: Lachosirami, — na Hekatocsa, 
i- własnem wspićrając się przekonaniu 

W swćj XVI księdze na samym początku donosi tenże 
Strabo, żę wszyscy Slryjczycy, — obejmując w to wyraźnie 
Lachosyców są Medami, — wiadomo zaś że Party, którzy by. 
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li Skytami, są pobratymcami Medów, — ludem z niemi jed- 
noszczepowym a nawet (Diod: Sicul:) że Sarmaty — Skyty 
są Medami, — a tak Wenedzi są to Skyty — U ważajmy 
nakoniec, że Parei znaczy w języku Strybów wyparci. Justin 
XXIII, c l, mów — Hoc etiam ipsorum vocabulo manifes- 
tatur, nam scythico sermone Parthi evules dicantur. — 

Te zebrawszy dowody, wiedząc że stokroć ważnićjsze 
znajdziem jeszcze w starożytnych marzenia o jedności Skytów 
i Słowian, nigdy za głupstwo z p Szaff: uznać nie możem, lecz 
owszem za jedyny sposób wyśledzenia Słowian najdawnićjszych 
dziejów. 


(d. c. n.) 


ZJAWISKA ELEKTRYCZNE. 


Elektrycznością zowiemy przyczynę ' zjawisk czyli wypad- 
ków elektrycznych, — lecz co to jest istotnie ta przyczyna, 
czyli elektryczność ? dotąd tego nierozwiązano. Przy puszcze- 
nia — że to płyn nieważki (imponderable) i t. d. niezga- 
dzają się z omowami (definicijami) płynu, (fluide) materyi, cięż- 
kości i t. d. — a wreście zawsze są tylko przypuszczeniami. 
Jeżli przeto nie zechcemy kołować w wyrażeniach jednozna- 
cznych »elcktryczność jest siłąc i t d. — gdzie znowu, wy- 
rażenia: siła i inne, są. zagadkowe, i niedające się zdefini- 
jować chyba jedno-znacznikami »siła jest przyczyną ruchu, «— 
a co jest przyczyna ruchu? — jaka jéj przyroda? czy to zmy. 
słowa istność, czy umysłowa? — nie wiadomo; — lub je- 
¿li nie chcemy dłużćj ginąć w przypuszczeniach , — o jakichś 
tam płynach, które mimo że są zmysłowe — jako płyny, — 
nie mają ciężkości, —i t. p. — musimy, — odrzuciwszy wszy- 
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stkie wnioski, — jakie o elektryczności uczyniono, — same jéj 
tylko zjawiska rozważyć. — Gdyż zaiste, jeśli raz w szereg 
przypuszczeń o odjemnych, — dodalnych elektrycznościach — 
© płynach w równowadze, w ruchu, — przenikających ciała, 
lub po ich powierzchniach krążących — wejdziemy, — ani 
kroku naprzód postąpić nie będziem w stanie. — Teraz zaś 
gdy nietylko chemizm, lecz światło, ciepło, — a nawet (we- 
dług niepospolilego pomysła P- Józefa Zochowskiego, — który 
w istocie swćj, lubo nie we wszystkich szczegółach , jest pra. 


wdziwym) — ciążenie powszechne, jest skutkiem elektryczno. 
ści, — poznanie jćj byłoby nader ważnćm. 
Elektryczności wypadki, są jak wiadomo trojakie — a 


mianowicie: 

1. Rodzenie się elektryczności. 

2. Zjawiska jéj. 

3. Skutki — cżyli działanie, 

Rodzenie się elektryczności następuje ilekroć porządek a 
raczej strojność (harmonija) cząstek ciała jakiego naruszoną 

= zostanie. — Dotknięcie dwóch ciał — ocieplenie ich, — o. 
świetlenie, — potarcie, — uderzenie, jako naruszające wewnę- 
trzny cząstek układ, rodzą zjawiska elektryczne, 

Są ciała które łatwićj przyjmują naruszenie układu 
pićrwotnego cząstek, — i dła tego, łatwiej przyjmują w sie- 
bie wypadki, i pojawy które elektrycznymi zwać zwykli- 
śmy — te ciała przewodnikami elektrycznemi zwykle bywają 
nazywane. — Są znowu inne ciała, — które, naruszenie ukła- 
du swych cząstek, gdy siła sprawująca nie jest zbyt wiel- 
ka, — tylko na powierzchni przyjmują — i stąd powstało owo 
głośne twierdzenie, że tylko po powierzchni ciał krąży płyn 
elektrycznym zwany. 

Zjawiska elektryczności — następują”: w skutku narusze, 
nia układu pićrwotnego cząstek ciała, jawią się więc, jako 
światło, — ciepło, — chemizm, wstrząśnienie, — lecz jak wia: 
domo, światło jest dogodnćm, bałwanistem—czyli wełnistćm, 
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(onde) — ciepło miarą odległości cząstek ciał, — chemizm, — 
łączeniem się tychże cząstek, — a tak, — bardzo jest jasną 
rzeczą iż zmiana, naruszenie cząstek ciała, ich drganie, zmie- 
nienie, rozmiaru — wejście w inny układ — i wstrzą- 
Śnienie sprawują. — Widzimy więc że te zjawiska są tylko 
koniecznóm następstwem zrodzenia elektryczności czyli zmia- 
ny — lub naruszenia układu cząstek ciała jakiego. 

Skutkiem, czyli — działaniem clektryczności jest przycią- 
ganie lub odpychanie wzajemne ciał, — lecz, cząstki cia- 
ła, raz naruszone, muszą w nowy wejść układ z sobą — przez 
co, wzajemnie się przyciągają i ku sobie zdążają. — To przy- 
ciąganie musi być odpychanicm zarazem, — czyli wyłącza- 
niem cząstek nieprzyciąganych — do układu atomów niepo- 
trzebnych. ` 

` Podobnyż zachodzi wypadek, gdy w miejsce cząstek cia- 
ła,— ich cały układ, — czyli ciało wchodzi, — bo nie sądź- 
my, — aby ciała pojedyncze — według przypadku, a nie we- 
dług oznaczonej -strojności (harmonii ) w świecie porzuco- 
a6 były. — Gdy ciało jakie jest w ruchu przez naruszenie 
dawnego ciał układu, sprawia między innemi ciałami przy- 
ciąganie wzajemne, — które i na toż ciało w ruchu będą- 
ce, działają w sposób, iż je na działauie dwóch, — lub 
więcej ciągle zmiennych sił wystawiają. 

Układ słoneczny, w podobny sposób da się wytłumaczyć 
ze zjawiskami swemi. 

A tak to co się namieniło dowodzi: — 

Iż pojaw elektryczny, — jest dążeniem cząstek ciał, — 
lub ciat samych — albo układów ciał do wejścia z innemi 
cząstkami, ciałami lub układami ciał — w strojny układ , ~- 
dążeniem spowodowanem z naruszenia układu atomów lub ciał. 

Gdy zaś do tego wszystkie wypadki w przyrodzie, 
przywieść się dadzą — albowiem wszystkie do elektryczności 
się przywodzą; — nie pozestałoby, do dokładnego pojęcia i 


324 


zrozumienia przyrody, jak dojść — co sprawia fo drżenie ciał 
do wchodzenia z innemi w układy pewne? 

To zaś zadanie — z rozwagi wypadków świata umysłowego 
è Logiki — rozwiązaniem by być mogło. A na ten czas uzna. 
nie przyczyny wszechrzeczy, w przyrodzie, posłużyłoby. do. 
pojęcia, poznania, nawet przewidzenia wszystkich mogących 
zajść zjawisk w przyrodzie i ułożeniu ich w jedną strojną ca- 
łość. Przez coby i mauki przyrody i jéj filozofija zarazem., po. 
godzone, szczytu doszły doskonałości. 


ID > KE 


DORADZA MYBARJEŁ 
POWIEŚĆ 


BR. HR. KICIŃSKIEG0. 


Niech każdy żyje w swojćj i sferze i strefie 
Kto sięga wyżćj, spada. Było tak Józefie 
Przy budowaniu gmachu. — €o było, to rzekę: 
Mułarze i kunsztmistcze raz Biblioteke 

Chcieli piękną wystawić. Przy takićj budowie 
Muszą być podawacze, czeladź i majstrowie. 
Między podawaczami był i chłopak spory 


Rzacać cegiełki zwinny, tłuc szaberki skory, 
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Szaberkiem go też zwano. — Že mu pod sznur cegły 
Czasem układać dano, myślał że już biegły. 

W téj- to Bibliotece na jakićjś kolumnie 

Mozaiki zabrakło. Sam w sobie rzekł dumnie 

Nasz chłopak: »Ja zaprawięc Więc chciwie i skwapno 
W szaflik cegiełek natłukł, i rozrobił wapno, 

Jął szaberki przytykać, wapno rzucać z kielni 

I mozaikę, którą sztukmistrze subtelni 

Dość zręcznie wykonali, — pobryzgał, popsował 

I na domiar za grubo wszysiko spacykował. 

Zwobił to, gdy majstrowie poszli na południe — 
Wracając widzą z zgrozą, jak im ta nieschludnie 

"Ta kolumna wygląda. Chłopak bezrozumny 

„Jeszcze się im wychwalał z popsucia kolumny. — 


Zwołali posiedzenie. Wzięli go na ławę 
I sznurem, po mularsku, dali mu odprawę. 


- qleżto jest podobnych Szaberków na świecie! 
1 między krytykami nieraz ich znajdziecie. 


NA OBRAZ JANUAREGO SUCHODOLSKIEGO 
P3ZEDSTAWIAJĄCY WESELE KRAKOWSKIE, 


Dany dla ubogićj wdowy i sićrot. 


Oj jedzie, jedzie, jedzie 
Dziarski drużba na przedzie, 
Oj śpiewa dyna — dana, 
I wyszyta sukmana 
ł na bakier czapczysko 
E koniczek mierzyna, 
Kopytami wycina 
I za nim wesclisko. 
Oj jedzie, jedzie, jedzie 
. Dziarski drużba na przedzie 
»Dalćj siwku, a daléj« 
I butami go wali, 
Kółka brzęczą u pasa, 
A mierzyna hopsasa, 
A on oczyma wiedzie 
Kćj tam wesele jedzie. 


* 
* * 


Aż w zielonym wąwozie 
Jadą druchny na wozie, 
Jadą kręgiem powabnym 
Na wozisku, na drabném 
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I w uśmiechu ją wiodą 
Jak różę Pannę młodą. 

* 

+ + 
Aż w zielonym wąwozie 
Jadą druchny na wozie 
I zawodzą Kasieńce 
I z ruty mają wieńce 
I koszule bufiaste 
I fartuchy pasiaste. 


* 
* > 


Oj nie widać za górą 
Jak drużby jadą chmurą 
Z trząsadłem jak z nadzieją , 
A chusteczkami wieją 
I buczącą kapelę 
Prowadzą na wesele. 
* h * 
A tam, patrzcie - no duszki! 
Tor mogiła . ..... . . . .. 
A het nogami z wieży 
Pająk Kraków się jeży, 
A ła — patrzajwa wiara 
'Toć nasza Wisła stara ! 
Ale już kruchta blisko 
Więc stanie weselisko 
I pójdą do kościoła 
Skromni jak polne zioła 
I jak powój się pnący 
W dąb swój, w wiarę wierzący; 
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Bóg ich modłów wysłncha 
Jak Ciebie January! 

Bo ci — w ubóstwie ducha, 
Ty — biednym niesiesz dary! 


A. J. Czajkowski. 


ZAMIAR WYDAWANIA 
PISMA CZASOWEGO, POD NAZWA: 


KRONIKA PRZEMYSŁOWOŚCI SŁOWIAŃSKIEJ 


Czyli zbiór najnowszych postrzeżeń, wypadków -i pomysłów tyczącyek 


się: postępu i zasad Rolnictwa, — Leśnictwa, — Górnietwa,—Handlu, 
Przemysłu, — Sztuk, — Rzemiosł, — Wynalazków. — Odkryć, — Przed- 
siębierstw, — Zakładów fabrycznych, — Banków, — Stowarzyszeń, — 


Finansów, — Spekulacyi,— zgoła wszelkich działań, nauk i umicjętno- 
ści czynnie wpływających na utworzenie materjalnćj korzyści oraz na 
samodzielny wzrost bogaetwa narodowego. , 


Po wiekach ubiegłych, pomroką czasu zakrytych, nowa 
jutrzenka światła jaśnieje na horyzoncie cywilizowanych na- 
rodów. Ta pochodnia ludzkości coraz wyższą potęgą ożywia- 
jac piękną jéj dziedzinę, budzi do czynniejszego życia uśpio- 
ne umysły, a sięgając kolebki Świata, odsłania tajemnicze cu- 
da przyrodzenia i nieznane ich skarby z nicości ną jaw wy- 
doby wa. 

Z potrzebą czasu, popędem wieku i dążnością teraźniej- 
szćj epoki napiętnowanćj wyobrażeniami postępu i udoskona- 
lenia wszelkich wynalazków, wzrasta duch przemysłowy mię- 
dzy narodami, niemnićj między Wszystkiemi klassami społe- 
czności, tworząc wyrozumowany i silnie z sobą wiązany sze- 
reg wielkich wypadków, które się w tak uderzający sposób 
coraz więcćj zjawiają. To, czego świat stary nie znał, nie 
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pojmował lub w niepamięci zagrzebał, wszystko obecnie świat 
nowy odkrywa, oraz pod niezliczonemi kształtami doskonali 
i upowszechnia, Tym sposobem powstają niezliczone cudo- 
wne pomniki potęgi przemysłowćj w pośrodku krajów i na- 
rodów eałćj kuli ziemskićj. Różnością opinii i charakterów 
odosobnione od siebie ludy, pod tarczą powszechnego pokoju 
bliżćj się poznają, a idąc za popędem najdroższych interes- 
sów zobopólnych polepszenia swojego bytu i coraz pożądań- 
szćj materjalnćj korzyści, zamykają silnemi zapory przybytek 
wiecznej trwogi, rozwarty kościół Janusa. Zbliżone do siebie 
i coraz bardzićj wiążące się złotemi ogniwy, pod cieniem 
rószczki oliwnej, rozwijają działalność przemysłowego duch 
tój twórczćj siły ogólnego bogactwa narodów. Już granice 
ich zdala tylko osłania groźny puklerz Marsa, śmiertelny 
pocisk Wulkana; rzeczywiście zaś i bliżćj strzeże błogi wie- 
niec Cerery, czarodziejska laska Merkurego i wielowładny 
trójząb Neptuna. Żądza polepszenia indywidualnego bylu co- 
raz więcćj ogarnia całą społeczność; każdy jćj członek szuka 
dla siebie środków podźwignienia się z mier 


a, 


ności, wyczerpu- 

jacój zasoby rodziny i pomnożenia w sposób zaszczytny dal- 

szego mienia, celem zapewnienia sobie na przyszłość niezale- 
żności od wypadków zmiennego losu. 

Jeżeli między germańskiemi szczepami obudził się powsze- 

chny zapał do większego między sobą zbliżenia i połąc 


zenia 
wzajemnie interesów w widokach kor 


zyści, jakie handel na- 

stręcza a przemysł rodzi; między słowiańskiemi ludami nie- 
». jo ' . + 

mnićj odzywa się tenże sam popęd, naglącą mocą cz 


asu wy- 
` wołany. 


Brakuje mu tylko żywiołu do szerzenia i kształce- 
nia tćj pięknćj idei, przez zachętę do wspólnej 
dzież udzielania sobie nawzajem, za pomoc 
nych wiadomości i doświadczeń z najbliższ 
dła czerpanych. 

Jakoż wśród tylu wychodzących u nas plum roz 
ści, żadne dotąd nie zaradza skutecznie téj potr 


pracy, tu- 
ą prassy, pożytecz- 
ego domowego źró. 


maitej tre- 
zebie m yślą- 
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cego ogółu. Dzieła nanczające, jedne wykładem swoim nie 
«dpowiadają tak wzniosłemu celowi, drugie w szcznpłym zà- 
kresie mie mieszczą w sobie wielu ważnych i pożytecznych 
wiadomości, wyższe pomysły znamionujących, a wzory sztuk 
i przemysłu tu i owdzie pojedynczo ukazujące się, mały 
wpływ wywier ają na zwiększenie stosunków obszer nej naszej 
społeczności. Wszyslkie te wiadomości nie uzupełnione lub 
imałoważnego przedmiolu, zaś wybór interessujących artyku- 
łów rozsiany w mnóstwie dzienników, których większa część 
czytelników nie ma ani czasu ani sposobności przeglądać, lém 
samém nie czynią zadosyć żądaniom powszechnym. 

Potrzeba nam wyłącznego pisma będącego zbiorem wia- 
domości, nauk i przykładów, któreby w ociężałych zamiło- 
wanie pracy, oszczędności i rozsądnego korzystania z wszyst- 
kich okoliczności życia, tudzież z wypadków i sił przyrodze- 
nia skutecznie wzbudzały; zakres działań umysłowych w wła- 
ściwym zawodzie i zdolności moralne i fizyczne rozprzestrze- 
niały, oraz byt w społecznem Życiu ulepszyły, do którego 
wszyscy wprawdzie usilnie dążą, ale częstokroć błędną, nie- 
bezpieczną drogą. Potrzeba nam pisma w małćj objętości 
dającego wiele, obejmującego rozmaite gałęzie nauk dla prze- 
mysłowości ważnych, na utworzenie materyalnych pożytków 
i rozwijanie bogactwa narodowego dzielnic wpływających. 
Potrzeba nam wreszcie układu ich jasnego, dła wszystkich 
przystępnego i do upowszechnienia łatwego. Słowem, potrze- 
ba nam podręcznego przewodnika najczynniejszćj klassie śre- 
dnićj, do wyższych przedsięwzięć uzdolnionćj, a między tą 
młodzieży, na użytecznych członków kpołeczności, powy wła- 
snego wyboru, do przyszłego stanu sposobić się mającćj. 

Powodowany czystóm programem spółdziałania dla do- 
bra i pożytku powszechnego, niemnićj przejęty ważnością 
przedsięwzięcia odpowiedniego wskazanemu celowi, przy po- 
mocy zamówionych talentów, zamierzam wydawać pismo, tre- 
ści i osnowy tytułem początkowym objętćj. Nie taimy przed 
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przed sobą, że Kronika postępu i zasad przemysłowości w lak 
obszernym zakresie, przechodzi naszą możność i siły, lecz o- 
raz i tego nie spuszczamy z uwagi, że wytrwałość i gorliwa 
praca zwycięża wszystkie przeszkody. Nieraz mało obiecu- 
jące pićrwsze zawiązki wydały najpożądańsze owoce, a jedno 
ziarno pod pomyślną wróżbą w nieuprawną nowinę wrzuco- 
ne, zrodziło najobfitsze plony. Kto pićrwszy ku dobremu 
krok zrobił, ten odważył się na wielkie rzeczy i zamiaru do- 
konał, bo przykładem swoim zbawienną drogę pokazał, lub 
do odkrycia jćj nastręczył innym sposobność. 

Szerzące się z jednćj strony zamiłowanie rzeczy pożyfe- 
cznych, brak zaś z drugićj dzieł w podobnym rodzaju, da- 
ję nam otuchę zyskawia przychylności pobłażania światłćj pu- 
bliczności. Nowa ta i dotąd prawie nietknięta niwa, w ogól- 
ności kraj cały i w szczególności każdego interessująca, dłu. 
żćj odłogiem leżeć nie może i nie powinna. Materyałów do 
jéj uprawiania nigdy nie zabraknie. To źródło nieprzebra- 
ne złotedajnćj rzeki, wszystkiego wszystkim dostarczy. Prze 
mysł w tysiącznych postaciach objawiać je może. Rękojmi 
więc powodzenia zamierzonego pisma, tylko w doborze art j> 
kułów szukać nam wypada. 

Mamy tu przed sobą pole obszerne, źniwo wielkie. Lite- 
ratura piękna i sztuki wyzwolone stanęły już oddawna u nas 
, na-wysokim szczeblu wykształcenia, kiedy przeciwnie udosko. 
nalenie przemysłu za mało postąpiło. Duchowi nagromadzo. 
no pożywienia za wiele, ciała zaś za mało. Tę to część za- 
niedbaną bierzemy za cel naszych usiłowań, pracy i zabie. 
gów. Riedy przesycenie filozofią, teoryami i ramansami znu- 
dziło jaż publiczność, my jćj lepszemu gustowi nowym poży. 
wniejszym posiłkiem dogadzać zaczniemy.. Filozofia teorety» 
czna i romanse podobają się tylko przy dobr 
rego właśnie większćj części spółeczności sk 
Pićrwćj zatćm postarajmy się o chléb , 


ym bycie, któ. 
ąpo los udziela. 
Dim się uniesiemy 
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słodką ponętą nadziemskich marzeń i pomyślimy 0 rosko- 
szach Kdenu. 

W rozpoczęciu tyle zaszczylnego zawodu i usiłowaniach 
uzupełnienia tak wielkiego dzieła, przykładać się mającego 
do wzrostu bogactwa narodowego, liczymy po części na po- 
moe praktycznych rolników, techników i ludzi przemysłowych 
wszelkiego -powołania, mogących doslarczyć nam wielu wa- 
nych doświadczeń. Fu znajdą pole do chlubnego odznacze- 
nia się znane talenta, ukryte jeniusze. "Fu zjednoczą się -wa- 
żne i pożyteczne dla dobra powszechnego wynalazki, odkcy- 
cia lub nowe pomysły. Tu ubiegać się mogą do wspólnej 
pracy uczeni wszelkich stanów, biegli w sztuce z powołania 
i wszyscy myślący z doświadczeniem, pewodowani miłością 
chwały lub zachęceni nagrodą. 

Jest w naszym kraja wiele dobrego w tylu gospodarstwach 
udoskonalonych, zakładach wzorowych i przedsięwżięciach 
pożytecznych; lecz to wszystko rozrzucone lub zapomniane, nie 
będąc każdemu wiadomem , tćm samem mie może być dla e. 
gółu dostępnóm, a zatćm nie posłuży za wzór do korzysla- 
nia i naśladowania, Mamy usiebie tylu światłych, zdolnych, 
pracę miłujących, w przemysłowości jenialaych, w badaniu 
przyrodzenia wydoskonalonych, w przedsiębierstwach czyn- 
nych, w spekułacyach obrotnych i wyrachowanych mężów, 
wreszcie tyle. młodzicży z ukształceniem pałającćj żądzą po- 
żyłecznie służenia krajowi w zaszczytnym zawodzie, którzy 
zbierając drogie materyały do pomnożenia bogactwa, przy 
roznicconćm z nich ognisku oświecając się nawzajem, rozrzu- 
caliby po kraju potężne światło dla dobra narodu oraz ca- 
téj ludzkości. ; 

Istotny pożytek i grnníowna nauka materyalnego dobra 
dotycząca, będzie jedynym celem i zadaniem towarzystwa w 
tem tak ważnem piśmie, ażeby jego wydanie, co do rzeczy- 
wistćj wartości, obok najsław niejszych zagranicznych pism 
tego rodzają na równi stanąć i należną wziętość zyskać sobie 
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mogło. Taka praca i poświęcenie się dla powszechnego do- 
bra, spodziewać się każą, iż je sprawiedliwa i światła publi- 
czność należycie oceni. 

Co do tego punktu, gdy publiczność ochocza składać przed- 
płatę, w dobrćj wierze niosąc pomoc nowym utworom nie 
mało już razy od autorów i wydawców doznała zawodu, u- 
przedzeni tém niemiłóm doświadczeniem, nie chcemy pod ża- 
dnym pozorem należćć do liczby zdradzających jćj zaufanie. 
I dla tego, żeby przedstawić jéj wzajemną rękojmię naszych 
zobowiązań, zamiast ogłaszania wprost prenumeraty, wzywa- 
my najprzód chęć mających do zawiązania w tym względzie 
stosownćj współki, któraby przez akcye zamiarowi temu czyn-. 
nie w pomoc przyjść mogła. Go jeżeli nastąpi, wtenczas pu- 
błiczność po przekonaniu się z pićrwszych poszytów 6 war- 
tości pisma i pewności jego ofrzymania, ze składaniem przed- 
płaty bez-wątpienia ociągać się nie będzie. A tak otrzyma- 
jąc dla siebie zadowalające wypełnienie. ogłoszonego wydania, 
poda nam. razem sposobność dalszego rozwijania tego pomy- 


słu na korzyść i dobro ogólne, tyle nasz kraj i opiekuńczy 
rząd interessujące. 


B, Alexandrowicz. 


DOPISEK RED. PRZEGŁ. NAUK. 


Pismo podobnego rodzaju, może i powinno mićć zwolen= 
ników. Zyczymy tego z serca. Mówimy to z przekonania. Bo 
przed kilkunastu laty wydawana zys Polską przez P. Le- 
lowskiego, była wiełkićj wartości i pożytku — į późnićj wy- 
dawany Piast (1829 r.), miał z pićrwszym Numerem da ra 
zu 1200 przedpłacicieli, jak to czytaliśmy w notatach niep rze: 
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pomnianego dla Warszawy Magiera. Była to nadzwyczajna 
w naszćim piśmiennictwie rzadkość, świadcząca o dobrym pla- 
nie owego Pamiętnika technologicznego. Początkowy zamiar 
wydawania tego pisma powziął P. Jakubowicz — b. Kapi- 
tau artyl- Urzędnik Kommissyi Rządowćj Przychodów i Skar- 
bu, wielki miłośnik i znawca literatury krajowćj, oraz lubo- 
wnik rzadkości piśmienniczych. Gdy się dowiedział o tćm 
P. Józef Hr. Krasiński, usilnie nalegał na założyciela, aby 
się z nim połączyć. Co też i nastąpiło polćm. 

Teraz dowiadujemy się, że podobneż powyższym pismo, 
na samoistniejszćj tylko może podstawie, mają zamiar ogłosić 
i ioni A gdy i usiłowania Pana Alexandrowicza , osobno 
przyjdą do zamierzonego skutku, cieszyć się będziemy kilku 
ważnóćmi pismami w jedny mże rodzaju, licząc do tego i obe- 
enie wydawane efemerydy i Dzienniki. 


rii 


WWJĄTEK z DRAMATU 


PRZENIEWIERZENIE SIĘ. 


Salon letni wiejski — Adela gwałtownemi miotana 
namięluościami przechadza się; wkrótce ukazuje się 
jéj mąż Wiktor. 


Adela. 


Fo on nadchodzi! jakaż straszna postać, 

Fak żal i boleść błyszczą w bladéj twarzy 

A wzrok się ciemny gromu ogniem żarzy: © 
Cóż począć z sobą! odejść czy pozostać? 
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Wiktor. (wchodzi) 


Adelo, dobrze, że cię tu zasłaję °% 
Ja mówić z tobą, zaraz polrzebuję; © 
Tak mało teraz siły w sobie czuję, © 
A jednak trzeba: bo już mnie się zdaje 
Że to ostatnia jest nasza rozmowa. «© 


Adela. 


© mężu, smutek zwiastują twe słowa! © 


PY iktor. 


Tak... smutek... bołeść,.. lecz cóż cię obchodzi, 
Czy los mi szczęście w przyszłości wysnuje, 

Czy mi rozpaczą dni resztę zatruje R 
Cierpieniem cnotę w życiu wynagrodzi.? 
Pomówmy szczerze, bo na cóż udawać, 

f serce próżną ułudą napawać, i 

Ułudą rajskich przejętą sfer tchnieniem 

Co niknie prędko, za prawdy spojrzeniem 

Jak mgła poranku przed słońca promieniem. 


Adela. 


Wiktorze! powiedz, jakie niepokoje 
Wzburzają duszę i uczucia Twoje. 


FH iktor. 


Ty mnie nie kochasz! — o biada nam biada! 


Adela. 


Ha! 


Wiktor. 


Zamilcz żono! próżne twoje słowa, 
Patrz, oto sztyłet! —on to ci śmierć zada, 
Twe prośby próżne, próżna twoja mowa 
Wiem, żeś zdradziła —a więc tém żelazem 
Zakończę twoje i swe bóle razem. 


Adela. 


O mężu! mężu! 


Wiktor. 


Oddawna w swćm łonie 
Straszliwą boleść i rozpacz taiłem 
J wulkan ziemi, grom niebios gnębiłem 
We wnętrzu swojem ; lecz jako czas tonie 
W przestworze pustym okropnćj wieczności 
Tak siła ducha, i woli słabieje 
Gdy boleść strutym tchem ciągle w nią wieje 
I w końcu ginie ta wola stałości... 
O losie — łosie! — ty się na mnie zżymaj 
Obedrzyj duszę z marzeń i omamień, 
Bij we mnie gromem albo zmień mię w kamień 
Lecz jeden tylko, jeden cios swój wstrzymaj, 
Nie zmuszaj więcéj abym w wnętrzu swojćm 
Przytłumiał wybuch rozpaczy, — żałości 
Twarz w śmiech układał, barwił ból spokojćm, 
I kiedy kocham — doznał zdrad miłości. 
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Adela. 


I czemuż zwlekasz, śmierci méj godzinę 
Czemuż się zżymasz, klniesz na burzę losów? 
Czy drżysz przedemną? — ja bez trwogi zginę 
Nie chcę litości, szydzę z bólu, z ciosów! 
Zdradziłam ciebie, ze wstydem wyznaję , 
Żałuję nawet, — lecz gdy raz zniżona 
Znękana życiem — od świata złudzona 
Uległam podle, jad wzięłam do łona, 

Już nie upadnę! już się wyższą staję 

Nad złudę życia i cierpień pociski 

Bo znam już siebie — bo kres mój jest bliski. 


Wiktor. 


A więc chcesz umrzeć! czyliż czucie wieszcze 
Nie dało duszy twćj przewidzićć jeszcze 

Że twego skonu ja chwilę odwlekam 

Nie — by przebaczyć lub zapomnićć winę 
Lecz aby odkryć prawdziwą przyczynę 
Twćj zdrady żono! — Gdy mimo miłości 

I uczuć czystych i ciągłćj ufności 

Tys mnie zawiodła, — powiedz-że choć teraz 
Com ja uczynił, czem obraził ciebie 

Żeś zapomniała powtarzane nieraz 

Przysięgi wiary niezłomnćj, wieczystej ~ 
Miłości stałćj , prawdziwej i czystćj!..... 
O! wyznaj prawdę, na odpowiedź czekam. 


Adela. 


Kobićta słaba niegdyś, dzisiaj wzrosła w sile 
Rzucona w powodź życia, choć się nieba chmurzą 
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f gromem błysną strasznym, grożąc światu burzą 
Już ona i 

Nie drży jako słabe dziecię 

Lecz w głębi niegdyś uległego łona 

Ma mocy dzielnćj i potęgi tyle, 

Ze choć zawieją pogromów gnębiona. 

Wzbije się w życie! 

Odpycha błahe błyskotki, mamidła 

Pogardza bólem, nie cierpi kadzidła 

A w świetle czystćj miłości. pojęta 

Jak miłość stała, dzielna, nieugięta 

Ukocha całem sercem, lecz choć czuciem wrżąca 

Swą własną godność przedewszystkićm czuje 

I tego wiecznie tylko umilnje 

Kto w nićj mićć pragnie nie uległą, drżącą, 

Lecz przyjaciołkę równą, czułą i myślącą 

A gdy chcesz wiedzićć czyje przewinienie 

Zrodziło mój upadek, me przeniewierzenie. 

Zapytaj siebie! kir odsłoń przeszłości, 

Wywołaj z grobu czas błogi, uroczy, 

Gdy z zach w yceniem wzajemnieśmy oczy 

Topili w duszach tak pełnych miłości! 

O powiedz! powiedz! czyż nawet w tćj chwiłi 

Choć czuciem równi, równemiśmy byli? 

Czyż dozwalałeś bujać mi swobodnie 

I według duszy przekonania dzialać? 

I w uniesienia czystym żarze pałać? 

O nie! tyś zwracał mnie w swój tor łagodnie: — 

A jednak każdy własnym chce iść torem 

I wprzód kochanym, potóm gardzi wzorem. 

Nie jako żonę równą sobie mnie kochałeś 

Lecz. dziecię li wyrosłe ty we mnie mićć chciałeś! 

Tak mnieś obdzierał co chwila z mćj woli, 

Już nie mej duszy lecz twojćj słuchałam 
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I od miłości odwykłam powoli , 
Nie nięża w tobie — lecz pana uznałam ! 


Wiktor. 


Tak, to prawdziwa upadku przyczyna 
Nieszczęść naszych źródło, tak! to moja wina 


„Adela. 


I cóż? czy zechcesz przewinień żalować 

I własnćj swojćj niepomny godności 
Zapragniesz może minionćj miłości 

I niecną zechcesz zdradę mi darować ? 

O! nie myśl że ja przyjmę- słabość twoją! 
Dla mnie dosyć ztąd już poniżenia 

Żem raz zaparła cnotę i żem pokuszenia 
Wyższością siły nieodparła zbroją. 

Mężu! pomnisz, pewnego poranku 

Letniego, słońca zmerzona upałem 

Bujałam w marzeń młodzieńczych dziedzinie 
W uroczych dolin przechodząc się chłodzie 
I wśród doliny idąc bez-przestanku: 

A myślą w duchów wzlatując krainie 
Minęłam łąkę i rzeczkę w ogrodzie, 
Błądziłam długo i ledwie wieczorem 

Gdy słońce zgasło za wysoką górą 
Wróciłam; -— wtenczas smętne twoje czoło 
Nie tęsknem, szczęsnem czuciem mnie witalo 
Lecz się okryło czarną gniewu chmurą, 

I serce twoje, co było mi wzorem 

Miłości czystćj, — już nie zajaśniało 

Swą łagodnością — lecz gniewnie spojczałeś 
I nie zważając na przytomnych kało 
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Mnóstwo służalców co mi urągali 
»Czym ci pozwolił?« groźnie zapytałeś 
»Czas swój przepędzać od: domu w oddali« 
Ha! czemuż wtenczas nie miałam dość siły 
Aby wytrzymać ciężkie poniżenie ! 

O! czemuż. czucia moje się zstrzeliły 

W ognisko gniewu i przeniewierzenie!- 
Upadek ciężki twćj żony. zrodziły | 

Bo raz uczuwszy żem niższą od ciebie! 
Że nas nie łączy ogniwo miłości 

Lecz posłuszeństwo, że piętno niższości 
Mą duszę piecze, o mężu! ja w siebie 
Przyjęłam straszny jad obojętności. 

A miłość gasnąc w zbrodnię się wyradza: 
Żona co nie kocha, wkrótce męża zdradza 
Bo zbrodnia jest jak strumień co z szczytu opoki 
Po kropli zwolna nieudolnie spada, . 
Lecz wkrótce puchnie w faliste potoki 
Szumiące wały szeroko rozkłada 

I w coraz większe wzrastając bałwany 
W doliny spada, niczem niewstrzymany.! 

1) r 


IV iktor. 


Przekleństwo mężczyzn niech dumę pochłonie! 
Co w ukształconćj chcą widzić kobiecie 

Nie równą sobie, ale słabe dziecię 

I przez to miłość zagaszą w jéj łonie 

I splamią winą pełne cnoty serce...... 


Zadaniem dramy, z którćj przytaczamy wyjątek, jest prze- 
prowadzenie w formie dramatycznćj tćj zasady, że szczęście 
małżeństwa, tylko uznanie i szanowanie praw i samoistności 
kobićty, złączone z czystą miłością, zapewnić może. 
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KO RRESPONDENCY A 
Ze Wsi G....:: « 


Do wyobrazicieli krytyki warszawskiej przybył u Panów 
w roku obecnym pan” Zieliński. Wielkie jego zdolności i 
ukształcenie zaiste! filozoficzne, najzbawiennićj wpłynęły na 
sądy wydane o Ilłcim tomie literatury p. Wiszniewskiego io 
mięszaninach Béjły w Bibliotece Warsząwskićj. 

Co do ostatnich, bolejemy wielce wraz z panem F: Ż: że 
nieupowszechnienie filozofii i jéj znajomości u nas, rodzi tyle 
zdań bezmyślnych, niestety: aż za często powtarzanych ; pra- 
gnęlibyśmy jednakowoż ażeby p. F: Ż: ostrzej skarcił Bejłę 
za niedorzeczność zdań jego, które prożno będą tylko łudziły 
nieświadomych rzeczy. — P. Bejła, bowiem raczy wystawiać 
filozofię jako najzgubnićjszy żywioł. My w prostocie swojćj, 
sądzimy, że Filozofia, czyli jak chcecie nazywać wiedza , ma- 
jąca za cel poznanie Najwyższości, zgłębienie i zrozumienie 
Prawdy, musi wieśdź do Cnoty i do wielbienia Stwórcy, 
którego chwałę każdym słowem, każdćm badaniem praw- 
dy, głosi; dzieła zaś «u; r z SI W HAT , rojące się obel- 
gami na rozum, malujące najlichszym sposobem społeczność 
i wprowadzające na scenę osoby żyjące, dzieła takie jak 
Mięszaniny, są właśnie złe, choć w szaty pobożności okryte. 

Musimy podobnież wielce ubolewać iż pan Wiszniewski, 
któremu tyle literatura nasza winna wdzięczności, przystępując 
do ogromnego i tak ważnego swojego dzieła, nie przejął się 
zasadami nowoczesnćj filozofii, przez co praca jego ważnićj- 
szą i bardzićj harmonijnie urządzoną by się stała. Pojęcie 
piśmiennictwa jest najważnićjszą rzeczą W historyi Literatary, 
a jeżeli w osądzeniu poezyi i W inny ch rzeczach, prawdziwych 
się zasad trzyma pan Wiszniewski, jakże nam żałować wypa- 
da że Naukowości i całej cywilizacyi mie obejmie w tak lo- 
gicznie udowodnione teorije, jakie obecnie piszący posia» 
dać winni, jeżeli pragną z duchem czasu postąpić. 
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Niepomału zadziwiły nas dwa wyrażenia autora Amery- 
kanki w Polsce, ku któremu szacunek wielki uczuwamy, u- 
mieszczone w Bibliotece Warzawskićj, w zeszycie ną styczeń, 
w rozbiorze poczyj p. Paszkowskiego. 

Te wyrażenia są: str: 206 » Najsilniejszy z objawionych 
dotąd jeniuszów poetycznych Lord Bajron... oraz str. 209 
Czy p. Józef Paszkowski dojdzie kiedy do stopnia poetycznej 
zasługi poety, którego przekładał? czy jej nie dojdzie , czyli 
też wreście przejdzie? — to nam jest ciemnem, 

Jeżeli Bajron, najsilniejszym ma być jeniuszem poetycz- 
nym, ogromnie zaiste wielką pochwałą dla p. Paszkowskie- 
go jest samo te przypuszczenie, że tenże, Bajrona kiedyś przej. 
dzie. Jeżli mamy szczerą prawdę wyznać, nie widziiny 
czćm do takiego domysła, choćby rzuconego jako największą 
niepewność, mógł dać przyczynę Szanowny Tłumacz Fausta i 
Manfreda ; boé dobry przekład i kilka ulotnych wićrszy, nie 
dają prawa krytykowi aby wyrzekł że ten poeta tak ol- 
brzymią silę objawić rokuje. Co do czci wyrzeczonej ku 
Bajronowi i ta na nie pomała mnie dziwi, boć już, Góthego, i 
Szylera opuszczając, niepojmujemy jak można nawet na rów- 
ni Bajrona z Kalderonem stawiać? Niech sam pan A: T: raczy 
powiedzićć: czy we wszystkich poemałach Bajrona razem 
wziętych, jest tyle cudecj poezyi, co w jednym tylko z lep- 
szych Ralderona utworów ? który z poematów Bajrona godnym 
stać na równi z Don Karlosem Szyllera, lub Faustem? 

Bajrona jeniusz jest wielkim i tworczym, i znalazł po- 
krewnego T'wórce sobie, w Autorze „Amerykanki w Polsce ; bo 
ileż A: T: dzielnych , równych Bajronowskim, a jednak 
samoistnych rysów w téj - że oddał Amerykance? dziele 
znakomitćm pod względem estetycznym, i jako teorija i ja- 
ko utwor silnej, męzkiej, potężnej poczyi ? 

Roczniki krytyki Literackićj, pismo które wielce poważa- 
my, osądziły iż Pani Paulina z L; W: nie ma najmniejszej 
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zdolności do pisania powieści. Lubo w wielu przedmiotach 
zgadzamy się z Rocznikami, w innych ich lekkomyślności 
wydziwić się nie možem, — czyż Rp. podobna, nie pojmujemy, 
bezzasadną i na niczem nieopartą napaść , czynić na p Tyszyń- 
skiego za jego wyborny rys oświecenia słowian? Jak moż- 
na znowu aulorce uzdolnionćj, z góry talentu odmawiać ? 
Nie twierdzimy, że Pani z L. W. jest jenijalną autorką, 
osobą któraby powołaną była do przetworzenia fiomansu, na- 
dania mu innej postaci, innej formy. Jeniusze rzadko świat od- 
wiedzają, lecz talenta mamyż dla tego potępiać, że najwyż- 
szością nie błyszczą? Gdyby ogół się nie poznał na dziełach 
Pani Pauliny z a W: nie dziwiłoby mię; lecz Redakcyja 
roczników krytyki! — to wcale co innego. — Ogół wszak-że 
prawdziwie wzniosłych pomysłów najpićrwszćj z kobićt u nas 
piszących pani J: z G: Orł. nie poznaje, hołdując innym czczym 
pismom. k 

Roczniki Biterackiéj krytyki, rozwijają działanie prawdzi- 
wie piękne, chcąc zwrócić umysł ka jednostajnej bezstron. 
nej drodze sądów; eśmielamy Się przeto upraszać ich Reda- 
kcyę; aby dowieść raczyłą zaco potępia panią P. z L. W, po- 
wiedzieć bowiem, iż któś ma talent lub go nie ma, to jeszcze 
nie dosyć; ja takie mam © Autorce Wsi i miasta zdanie: 
zdolna, czuła i rzewna dusza, zakreśla obrazy w sposobie no. 
woczesnym francuskim, chwytając za przedmiot treść kra- 
jowych wypadków ; odcieniowanie uczuć auterki, wyborne! 
W wesołych jednak ustępach niedość samoistności i swobody, 
snać że (aż autorka podobne sceny z wielkićm wymuszeniem 
wypracowy wa, lub że je za radą BA tworzy, a jéj charak- 
ter za smętny, by je dobrze wykonać; w ogólności, w wielu 
miejscach, czysta się miłość przebija ku całćj ludzkości, M. ©) 


(*) Pomimo odezwę redaktora Pamięlnika literackiego (w N. 7) 
do wszystkich wydawców pism, aby jedno o drugićm nie pisało, 
drukujemy bez najmniejszej zmiany (in crudo) nadesłany nam list 
z prowineyi. Mieszkańcy wsi, będąc usunieni od stosunków i zwią: 
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NOWOŚCI. 


Znany Autor Aleksander Tyszyński napisał kilka powie- 
ści, które wydać zamierza pod nazwą Morena (*) albo Powieści 
blade, z dćwizą Walter- Skotta : They say my brain is warp'd 
and wrung (z The Lady of the lake, Canto fourth, XX). 
Mieli obcy powieści żółłe (contes jaunes), książki czerwone 
(Le livre rouge), ale nasze powieści blade przez Słowianof- 
ła utworzone, więcćj niezawodnie posiadać będą rumieńca, 
krasy i kolorytu, niźli mają inne zamiejscowe płody, szumne- 
mi ochrzczone imionami. Zawićrać będzie Marzanna: I Ža- 
przaniec. (typ męzki ) II Prospera. (typ żeński) i inne obrazy. 


ANEGDOTA O GOETHE'M. 
s 


Göthe, — w końcu życia swego — pracował nad Fau- 
stem z nadzwyczajnóćm zajęciem; żeby więc mógł dłażćj wy- 
trwać w pracy — gdy już zmęczył się tworzeniem, zwykł był 
robić sztuczną tęczę, — a widok zjawiska przyrody, powra- 
cał mu siłę tworczą. 


zków literackich jakie nie raz panują w mieście, nie wchodząc w 
żadne stronnictwa, a często nawet o nich nie wiedząc — inaczćj pa- 
trzą na rzeczy,a niekiedy mogą mićć i bardzićj bezwzgłędnt mnie- 
manie. Zdaje się nam jednak, iż wypadaloby wszechstronnićj o ka- 
żdym niemal punkcie i szczególe pism rozbieranych powiedzićć. Póki 
to atoli skądkolwiekbądź nie nastąpi, tymczasem choć część uwag 
zamiejskich umieszczamy, nim własne wyrzeczemy zdanie. 


(Przyp. Redak.) 


(*) Morena lub Marzanna , u Słowian, — bogini śmierci. 


